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M N I E  0 PROBLEMACH PRYWATYZACJI
Mo pierwsza na porządku 
ijtnn̂ ni czwartkowego posie- 
5 â  I  figurowała kwestia 
dualności pociągnięcia do 
lowiedzialności karnej depu- 
Sinego do-> Solecznickiej Re­
fowej i 6?aszkońskiej Rady 
n̂nej przewodniczącego koł- 

jpi „Paszkonys** Jana Młyń- 
jtoo. Prokurator generalny 
U, A. Paulauskas poinformd- 
nŁ ie J. Młyński arogancko 
HHHGwał się do swych 
driadnych, nawet bił ich .' 
finrator rejonu solecznickie- 
n kilkakrotnie zwracał się do 
dectnickiej Rejonowej Rady 
Isnorządu w sprawie otrzyma* 
ii zezwolenia na pociągnięcie 
l Młyńskiego do odpowiedzią- 
Mci Niestety, jak mówił A. 
Mauskas, Rada ta  nie reago- 
nli Pb dyskusjach parlament 
pdjąl uchwałę, w której posta­
l i  rozwiązać ręce organom 
pnriedliwosci, czyli udzielił 
inolenia na pociągnięcie do 
%owiedzlalności karnej depu- 
jinego z Solecznik J. Młyń-

Sijwięcej jednak czasu par- 
■fflt po§«ięcił sprawom pry- 
p l | j |  mianowicie omawia- 
|  projektu uchwały o wciele- 
! |  życie ustawy o wstępnej 
fatyzacji mienia państwowe- 

także*poprawkom do tej 
. wio podjętej ustawy, 
fcdtty to raz jeszcze, że
^tyzacja jest bardzo po-
*ym i odpowiedzialnym eta- 
rcform zwłaszcza, że nie 
y na tej drodze doświadcze­
ni® tnamy również jedno- 
|  poglądu wśród ekonomi-

dla]
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przez rząd popra­

wki dotyczyły jednorazowej 
państwowej wypłaty mieszkań­
com, którą powiedzmy, w pew­
nym stopniu się uiści należne 
im długi, „zaciągnięte** w cza* 
sach uspołeczniania mienia. 
Przeznaczeniem tej wypłaty, 
warunkowo nazwijmy to cze­
kiem czy rachunkiem inwesty­
cyjnym, jest stworzenie mie­
szkańcom możliwości wzięcia 
udziału w procesie prywatyza­
cji. Aby dzielić —• trzeba wie­
dzieć, co mamy do podziału.

Premier G. Wagnorius mó­
wił, że nie możemy wypłacić 
więcej niż wartość prywatyzo­
wanego mienia, która wynosi 
mniej więcej 18—20 mld rubli. 
Ponadto dodam, że wewnętrzny 
dług Litwy wynosi 7 mld rubli, 
co też trzeba uwzględniać. Zda­
nia najbardziej się krzyżowały 
na temat wartości państwowe­
go mienia. Z wniosków prze­
wodniczącego parlamentarnej 
komisji ekonomicznej K. Anta- 
nawicziusa wynikało natomiast, 
że realna wartość mienia uspo­
łecznionego (państwowego) jest 
znacznie większa, niż podaie 
rząd. Chodzi m. in. o to, ze 
prawdziwa wartość mienia uwy­
pukli się w toku kupna-sprze­
daży. Doświadczenie Polski, 
Węgier, Czechosłowacji dowo­
dzi, że podczas wysprzedaży 
obiektów na aukcjach uwidacz­
niała się realna wartość, 4ctóra 
w poszczególnych przypadkach 
przekraczała wartość początko­
wą wywoławczą nawet dziesię­
ciokrotnie. Zaś Ą. Brazauskas 
zarzucał, że rząd ocenia wartość 
mienia państwowego według 
kursu łUDla sprzed 30 la ty ... 
Inni deputowani nie byli tak
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kategoryczni, uważali* że rząd 
będzie wcielał w życie prywaty­
zację, więc trzeba rozwiązać mu 
ręce, aby samodzielnie mógł 
ustalić tryb, że tak powiem, 
spłacania długów mieszkańcom 
w zależności od realnych możli­
wości. Zwyciężyło kompromiso­
we rozwiązanie, które zapropo­
nował A. Leszczinskas. Chodzi 
o to, że, w ustawie postanowio­
no nie wskazywać konkretnych 
sum pieniężnych, przeznaczo­
nych na wypłatę mieszkańcom 
Gelem ich udziału w procesie 
prywatyzacji, lecz tylko pro­
porcje: możliwości państwa i, że 
tak powiem, długi obywatelom 
w zależności od wieku. Ogółem 
na jednorazową wypłatę prze­
znacza się dwie trzecie wartości 
prywatyzowanego mienia w 
następujących proporcjach: np. 
dla tych, którym do 1 grudnia 
spełniło’ się 35 lat —, 5 jego 
części, 30 lat — 4 części itd. 
Cóż, arytmetyka niełatwa. Z 
pewnością jeszcze więcej tru­
dności wyłoni się w toku reali­
zowania tej ustawy, która ma 
przywrócić cywilizowany stosu­
nek do Własności.

* Jadwiga BIELAWSKA
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[RADYCJA SERCEM PISANA
••Kochanieńkie, przyje- 
7~, te słowa wypowie- 
tyiewnie z wileńska, gdy 

mak Przekroczyliśmy próg 
DK zdjęły w oka- 

^  zmeczenie. W niepa- 
fgod* droga, ału-
lini na granicy, gdzie 
Nst^dwóch kontfoli cei- 

°dzimy ostatnio je- 
s jedną. Chłopcy z litews- 
i Apartamentu Ochrony 

1 wi 0czn*e po raz pier- 
hfo. S bliska różne re- 

Btroje polskie, bo każ-

dy oglądany jest długo i skru­
pulatnie. A może chcą się na­
patrzyć na - przeurocze dziew- 
szyny z „Wilii-**, które to właśnie 
razem z nami udają się do 
przyjaciół na północ Polski, do 
Lidzbarku Warmińskiego. Ach, 
jakżeby się chciało w to uwie- 
rzyćl Lecz niestety na granicy 
panuje nieufność wobec wszy-> 
stkich, którzy ją. przekraczają .

No, ale najważniejsze, że je- 
dziemy. Jedziemy ao przyja­
ciół tak bliskich, bo w więk­
szości przecież wywodzących

się z  naszych stron z pob­
liskiej Mejszagoły, Kiemiel, Su- 
derwy, • Podbrodzia, Swięcian. 
Nazwy te nikogo tu  nie dziwią, 
wręcz odwrotnie, słyszy się je 
na każdym kroku, w roku ubie­
głym mieliśmy tu po raz pierw­
szy swoje „Kaziuki—Wilniuki**. 
Tak przypadły do gustu, że, 
mówiąc !*szczerze, z biciem serca 
oczekiwaliśmy zbliżającego się 
marca *̂ 5 zaproszą czy też nie. 
Zaprosity. To znaczy zespół 
„Wilię**,) Wincuka z kapelą 

(Dokończenie na str. 2)

Pożyteczna
rozmowa

Przedwczoraj w Pałacu Kultu­
ry w Nowej Wilejce ze swoimi 
wyborcami spotkali się deputo­
wany do Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej, redaktor na­
czelny dziennika „Kurier Wileń- 
skiM Zbigniew Balcewicz, depu­
towani do Wileńskiej Rady 
Miejskiej Adam Błaszkiewicz — 
dyrektor Szkoły Dziewięciole­
tniej nr 2 oraz Jerzy Siwicki — 
dyrektor zakładu „Żalgiris** 
Gościem spotkania był przewod­
niczący frakcji polskiej w parla­
mencie Litwy Ryszard Maciej- 
kianiec. Deputowani opowiedzie­
li wyborcom o . pracy parla­
mentu republiki oraz rady miej­
skiej, odpowiedzieli na liczne 
pytania. Wiele uwagi poświęco­
no polityce narodowościowej 
Państwa Litewskiego, mówiono 
o problemach mniejszości naro­
dowych i drogach ich rozwią­
zania. Podkreślono między in­
nymi, że w instytucjach i urzę­
dach, a także w napisach o 
charakterze informacyjnym na 
terytorium starostwa nowowi- 
lejskiego, gdzie zwarcie mieszka 
skupisko Polaków Wilna, zgo­
dnie ze znowelizowaną ustawą 
o mniejszościach narodowych 
obok państwowego języka li­
tewskiego można używać rów­
nież języka polskiego. Uczestnicy 
spotkania wyrazili opinię o 
niecelowości udziału .ludności 
polskiej Wileńszczyzny w nie­
dzielnym referendum Związku 
Radzieckiego.

Impreza, w której udział 
wzięli również starosta Nowej 
Wilejki A. Baronas oraz jego 
zastępca K. Galkauskas, upły­
nęła w rzeczowej, przyjaznej 
atmosferze.

Int. wł.

Depesza do 
W . Dogużijewa

14 marca (ELTA). 
aa***’ ‘

Stankewlczius wysto-

Wiceprzewodniczący Rady Na l 
wyzszej Republiki Litewskiej

sowa! depeszę do pierwszego 
zastępcy przewodniczącego Ra­
dy Ministrów Związku Radzie­
ckiego Witalija Doguiijewa, w 
której wyraża się głębokie za­
troskanie z powodu tego, że 
wojskowi Z S fa  w dalszym cią- 
f!LiUj nyl?.uJą ogarnięte bu- 

t !a ’ Telewizji Repub­
liki Litewskiej oraz inne. Wyra­
żono nadzieję, iz rząd ZSRR w 
najblizszym czasie poczyni 
ków* W celu zwrócenia budyn-

Mimo, że od spotkania Cze- 
slowasa Stankewicziusa i Wi­
talija Dogużijewa, na którym 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
obieca! wyjaśnić powstałą sy­
tuację, minęły dwa tygodnie, 
żadnej informacji z Moskwy na 
ten temat jeszcze nie otrzyma­
no. A więc depesza do Witalija 
Dogużijewa jest jeszcze jednym 
przypomnieniem naszego bardzo 
aktualnego problemu, zaznaczy! 
rzecznik prasowy Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej Aud- 
rius Ażubalis podczas briefingu 
14 marca.

Oświadczenie rządu 
Republiki Litewskiej
14 marca 1991 r. pododdział 

I komisariatu policji otrzymał 
zawiadomienie, że tej nocy 
koło komendantury wojskowej, 
przy ul. Kościuszki nastąpił wy­
buch. W wyniku eksplozji osy­
pała się część tynku na murze. 
Według wstępnego wniosku 
eksperta został użyty amatorska 
wykonany ładunek wybuchowy. 
Przedstawiciele komendantury 
wojskowej w sprawie tego zajś­
cia ńie zwracali się do policji.

Agencji ELTA polecono oś­
wiadczyć, że poprzez takie pro­
wokacyjne akcje dąży się do- 
destabilizacji sytuacji w repub­
lice w przededniu referendum 
organizowanego w sąsiednim 
państwie.

Dochodzenie prowadzą kom­
petentne organy republiki.

Rząd Republiki Litewskiej:

Sprawy energetyki atomowej
WILNO (ELTA). 14 marca 

premier Republiki Litewskiej 
Gediminas Wagnorius przyjął 
ministra energetyki atomowej 
i ministra przemysłu ZSRR 
Witalija Konówałowa.

Podczas rozmowy omówiono 
los trzeciego bloku energetycz­
nego Ignalińskiei Siłowni Ato­
mowej. Rząd ZSRR przygoto­
wał odpowiednie dokumenty w 
sprawie budowy tego bloku. 
Porozumiano się, że rfcąd Litwy 
ostateczną decyzję sprawie

tego bloku podejmie w najbliż­
szym czasie. Mówiono również 
o rejestracji znajdujących się- 
w Śnieczkusie przedsięblorstw 
zgodnie z ustawami Repuolikl 
Litewskiej i zapewnieniu im 
kadr, o wpłatach tych obiektów 
do budżetu Litwy oraz finanso- 
waniu budżetowym osiedla, po- 
rozumiano się w sprawie wspól­
nego ustalania cen na energię- 
elektryczną, dostarczaną z Ig- 
naiińskiej EA.
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wilniuków, twórców ludowych 
z rejonu wileńskiego i świę- 
ciańskiego, no i nas organiza­
torów po tej stronie — ,,Kur- 
rier Wileński “ wraz z Zarzą­
dem Miejskim, Oddziałem Swię- 
ciańskim ZPL.

Palmiarki dobierałyśmy same. 
Można by przewędrować nie tyl­
ko Krawczuny, Pikieiiszki, Na- 
wosiołki, ale jeszcze dziesiątek 
wsi im podobnych,- gdzie to 
prawie w każdym domu plotą 
palmy, ale takich, jakie wiozą 
z sobą Leokadia Szałkowska i 
Danuta Wiszniewska, długo by 
należało szukać. Każda inna, 
wypieszczona miłością d® 
kwiatka, co to rośnie na poblis­
kim dyrwanie, i w którego po­
szukiwaniu przewędrowały la­
tem dziesiątki kilometrów. Nic 
dziwnego, że w Lidzbarku są 
tak rozchwytywane.

Dom Kultury w Lidzbarku 
Warmińskim leży nad bystrą 
Łyną, co chwilami do złudze­
nia nam, wilnianom, przypomi­
na Wilenkę.- delegacja świe- 
ciańska sądzi, iż 2 ejmianę. Nie 
będziemy się spierać, najważ­
niejsze, ze jest tak swojska. A 
zamieszkują tu nasi rodacy, 
którzy przybyli na te ziemie 
dwukrotnie — w roku 1945 i 
potem — w 1956. Wypatrywali 
pagórek, czy też drzewo, albo 
sadzawkę, podobną do tej, ja ­
ką zostawili tam, na Wileńsz­
czyźnie. Powoli, wrastali. Tu 
rodziły im się dzieci, które tę 
Wileńszczyznę poznały jedynie 
z opowiadań babć i matek. 
Dziś, choć wiele z nich ani ra­
zu nie było na ziemi ojców, 
może opowiadać o niej godzi­
nami: wszak czują się wilniu- 
kami.

WŚRÓD PRZYJACIÓŁ 
WŚRÓD CZYTELNIKÓW

Na spotkanie z „Kurierem* 
przyszli najwierniejsi, którzy 
go czytają przez wiele lat, dos­
konale się orientują w na­
szych sprawach, chętnie dzielą 
swymi spostrzeżeniami dotyczą­
cymi tematyki pisma, naszej 
codzienności. Przybyli nie tyl­
ko omieszkańcy Lidzbarka. Na 
sali są również prezes Towa­
rzystwa Miłośników Wilna i 
Ziemi Wileńskiej prof. Zbig­
niew Jabłonowski wraz z\ całą 
ekipa działaczy oddziału olsz­
tyńskiego. W tym roku mniej 
jest wspomnień, natomiast 
mnóstwo pytań dotyczy sytua­
cji politycznej. Tu już wyręcza 
nas pani Wala, czyli deputowa­
na do Rady Najwyższej Repu­
bliki Walentyna Subocz. Dobrą 
godzinkę nie może odpocząć, 
bo zebranych interesują zarów­
no codzienne dni parlamentu, 
jak też życie republiki, pers­
pektywy Polaków itp.

Mieliśmy nad czym się pog­
łowić, bo pytania nie były 
łatwe. Chociażby takie: dlacze­
go panuje wzajemna nieufność 
Litwinów i Polaków. Albo: kto 
podejmie się koordynacji dzia­
łań wszystkich polskich placó­
wek na Wileńszczyźnie. Bo do­
tychczas każdy sobie rzepkę 
skrobie. Przyjeżdżają do Pols­
ki przedstawiciele związków, 
stowarzyszeń, fundacji, kół, a 
my nie wiemy komu pomoc 
jest najbardziej potrzebna — 
oto zdanie Władysława Stru- 
tyńskiego. Zresztą według nie­
go kwestią .pomocy rodakom

ze Wschodu powinien zająć się 
rząd Polski. I ma być to zro­
bione na jak najwyższym 
szczeblu. Były też propozycje 
tego rodzaju, by nasze pismo 
zajęło się sprawami kontaktów 
firm, poszczególnych ludzi in­
teresu. Albowiem, jak sądzi 
Aleksander Głowacki, poprzez 
gospodarkę ludzie by się bar­
dziej połączyli, zaprzyjaźnili a 
i na stole byłoby suciej.

Ze smutkiem musimy, odno­
tować, że wielu Czytelników 
nie może otrzymywać regular­
nie naszego pisma, które do­
ciera niesystematycznie i z 
opóźnieniem.

Rozstajemy się po dobrych 
kilku godzinach rozmowy. Roz­
stajemy się do jutra, do pierw­
szej mszy w kościele farnym, 
podczas której nasza „Wilia* 
wystąpi. Poza nią są już Bar­
toszyce, gdzie wczoraj, zespół 
miał pierwszy koncert, a dziś 
raniutko artyści ubrani w stro­
je ludowe stają przy głównym 
ołtarzu. Gdy rozlegną się słowa 
„Za Niemen, za Niemen. . 
nie jedna staruszka wyciągnie 
chustkę z kieszeni, a my w 
swoją kolej nie możemy się 
powstrzymać, gdy słyszymy 
„Ukochany kraj umiłowany 
kraj. . .u

Czas nagli — wszak za kil­
ka godzin w Lidzbarskim DK 
rozpocznie się maraton koncer­
towy, swoista przeplatanka li- 
dzbarsko-wileńska, o jednym 
motywie — Wileńszczyzna.

Serce nad scena, kolorowy 
napis na nim: Lidzbark War­
miński. VII Kaziuki—Wilniuki 
1991. Co prawda, opóźniły się 
one tu na Ziemi Warmińskiej
0 cały tydzień. Niemniej nie 
przeszkodziło to, by zjechało do 
Lidzbarka gości co niemiara. 
Swoi też chcą się zaprezento­
wać. I tak jak w roku ubieg­
łym koncert kaziukowy otwie­
ra chór „Akord4* z miejskiego 
Domu Kultury. Potem będzie 
zespół śpiewaczy ,,’Stokrotki*4 z 
Nowego Dworu, zespół pieśni
1 tańca „Kortowo“ z Olsztyna,, 
kapela ludowa „Barty** z Bar­
toszyc, będą cymbaliści, zespół 
śpiewaczy „Zapaska** również z 
Bartoszyc, „Kapela Wileńska** 
z miejskiego DK. Jak tu też nie 
wspomnieć o Marii Abramo­
wicz z Kętrzyna, która jako 
ciotka Onufrowa wiernie se­
kunduje naszemu Wincukowi 
(Dominikowi Kuziniewiczowi), 
który w tym roku ma takie po­
wodzenie, że dojechała jeszcze 
jedna pomocnica — gawędziar- 
ka z Olsztyna Jadwiga Pieczul.

Najbardziej Ujął nas 80-letni 
cymbalista Jart Holubowski z 
Braniewa, który zagrał takiego 
czardasza, że nogi same do 
tańca porywały. Nie był jedy­
nym seniorem na scenie. Bo 
oto na przykład, 73-letnia Ire­
na Zajączkowska prowadzi zes­
pół estradowy w Nowym Dwo­
rze koło Ornet; W ansamblu 
tym jest jej 5 wnuczek, w tym 
8 i pół letnia Kaśka. Gdy za­
anonsowano kapelę Wileńską z 
miejscowego D k jeden z ucze­
stników zaznaczył: wszyscy
przedwojenni. I zagrali. Prze­
dwojenne przeboje — dziarsko 
i zamaszyście.. .

W tym ogromnym maratonie 
koncertowym trudno było 
współzawodniczyć, niemniej z 
satysfakcją odnotowaliśmy, iż 
nasi wspaniale się zaprezento­
wali.

„W ILIA",
WINCUK I „W ILNIUKI44

Jeśli impreza trwa prawie 
6 godzin, a na scenie — praw­
dziwy kalejdoskop koncertowy, * 
to trudno jest pytać kogoś o 
wrażenia —- wiaz jest trochę 
zmęczony. Nie każdy jednalć 
Obok nas na sali siedziała 12- 
letnia Lidka Szczytowicz. Jej 
niebieskie oczka pałały^ z zach­
wytu, często się uśmiechała i 
od sejca klaskała w dłonie.

— Co ci się najbardziej po­
dobało na Kaziukach? — za­
pytałyśmy ją.

— „Wilia** i palmy — wy­
paliła.

Wypowiedź dziecka jest 
szczera. Zresztą reakcja sali 
była jednoznaczna — nasza 
„Wilia** wzbudziła ogólny za­
chwyt, oklaski i . . .  łzy. Co tu i 
dużo mówić: poziom „Wilii**
rzeczywiście bardzo wysoki, a 
obecnie jest ona w doskonałej 
artystycznej formie.. Trzy i pól 
dziesięciolecia pracy nie poszły 
na marne. Tancerki i tancerze 
pełni werwy, zgrabni, wydają 
się, że tańczą nie dotykając 
podłogi. W każdym układzie 
tanecznym jest swoje piękno, 
ale tu szczególnie spodobał się 
ten z palmami i kolorowymi 
sercami. Gorące słowa uznania 
dla Zofii Gulewicz, której pra­
cą, talentem i cierpliwością 
osiągnięto to wszystko. Dosko­
nałe wrażenie robi też chór. 
Przepięknie wyglądały m. in. 
ze sceny Filharmonii Olsztyńs­
kiej układy pieśni tańczonych, 
w tym szczególnie suita „Ło- 
wicz**. Wyczuwa się w tym in- 
wencję*1 smak artystyczny wie­
loletniej i niezastąpionej kie­
rowniczki artystycznej „Wilii 
Czesławy Bylińskiej-Rymszo- 
nok. Jakże tu  nie wspomnieć o 
zgranej J bardzo sympatycznej 
kapeli *,3YUii“„ która po.d batu-; 
tą Zbigniewa Makowskiego 
osiągnęła prawdziwe mistrzost­
wo.

Wystąpił też w Olsztjmie, 
Lidzbarku i innych miastach 
zespól „Wilniuki", pod kierów- 
nictwem Grzegorza Jurgiele­
wicza. Na teksty jego piosenek 
składają się wiersze poetów 
wileńskich* muzykę komponuje 
sam Grzegorz i cały zespół. 
Chociaż piosenki „My — Pola­
cy z Wileńszczyzny** i inne 
spodobały się publiczności, to 
jednak same „W ilniukr chyba 
doskonale rozumieją, że sporo 
jeszcze muszą popracować, by 
odszlifować swoje wykonawst­
wo. Wszak to zespół bardzo 
młody.

Wiele uroku dodawał impre­
zie udział wileńskiego W*ncH’ 
ka, czyli Dominika Kuziniewi- 
cza, którego mieszkańcy olsz­
tyńskiego województwa poz­
nali już z radia oraz lićznych 
tu  występów. Był jak zawsze 
wesoły, dowcipny i swojski.

Tyle ze sceny głównej. < W 
Lidzbarku Warmińskim scena 
rozrosła się na cały DK, albo­
wiem W .holu odbywał się 
wspaniały jarmark świąteczny. 
Czegóż tu tylko nie byłol Moż­
na było zasmakować babki 
kartoflanej i ciepłych kiszek, 
kupić sobie wileńskie serca lu­
krowane, które jakby rywalizo­
wały ze sobą, bo były wileńs­
kie, święciańskie, lidzbarskie. 
A palmy, obrazy, wycinanki, 
różne inne cudeńka.. .  •

Naszą uwagę zwróciło sto­
isko rzeźby w drzewie ze 
względu na swój motyw. Wię­
kszość rzeźb — tó orły, a 
wszystkie je  stworzył twórca 
ludowy z Rogoża Jan Łabuć 
(zdjęcie u dołu) przy pomocy 
9-letniego wnuka Norberta.

Rozmówiliśmy się. Okazuje 
się, że pan Jan jest również 
wilnianinem. Przeżył ciężki los 
zesłańca. Poprosiliśmy, aby w 
skrócie opowiedział o swym 
życiu.

’ jestem ochotnikiem z 1939 
roku. Byłem internowany, tra­
fiłem na Łukiszki. Potem *— 
AK. Pod koniec wojny zosta­
łem wywieziony do Kaługi, a 
stamtąd już w 1948 roku wy­
jechałem do Polski. Byłem pra­
cownikiem umysłowym, więc 
gdy nadeszła emerytura, kole­
dzy zaczęli docinać: co bę­
dziesz robić? Na to im odpar­
łem: pracy nie zabraknie. Po­
czątkowo znalazłem jakiś ład­
ny korzeń, potem kawał drze­

w a , nie nadający się na opał, 
Zacząłem rzeźbić. Po raz pier­
wszy wystawiłem swe prace w 
1985 w Rogożu, potem na wy­
stawie woj;ewćdzkiej. Byłem w 
roku ubiegłym również na Ka­
ziukach—Wilniukach w Lidz­
barku. Nagadaliśmy się z ziom­
kami, chociaż nie jestem da­
leki ód' Wilna, bo go odwie­
dzam.

W tym roku pan Jan znalazł 
wiele wspólnych tematów z 
Romualdem Gieczewskim, prze­
wodniczącym Wileńskiej Sekcji 
Zesłańców, który również brał 
udział w lidzbarskiej imprezie 
jako członek Zarządu Miejskie­
go ZPL. Do ich rozmowy do­
łączyła się pani Alicja Klima­
szewska, wieloletnia przyjaciół­
ka i pomocnica naszej redakcji 
oraz działaczka ZPL:

ZAMIAST EPILOGU

Być może, w tej. relacji zbyt 
wiele jest emocji,, tak tu było 
serdecznie, barwnie i swojsko. 
Ostatni jednak akcent chcemy 
poświęcić pewnym refleksjom, 
opartym na spostrzeżeniach ra­
czej niezauważalnych dla wię- 

r kszości, a o których należy po- 
' informować Czytelników. Wszak 

nie tylko barwny korowód się 
liczy i nie tylko na to orga­
nizatorzy liczyli. :

“ Jak już zauważyliśmy, w 
składzie delegacji byłą deputo­
wana do Rady Najwyższej Lit­
wy Walentyna Subocz oraz 
mer miasta Podbrodzia Kazi­
mierz Bepierszcz. Nie dla re­
prezentacji tu przyjechali, ale 
po to, aby zawrzeć kontakty 
gospodarcze. To się im udało. 
Zawdzięczając burmistrzowi 
Lidzbarku Warm. mgr. inż. 
Andrzejowi Walcowi, który oso­
biście opiekował się szanowną 
delegacją podbrodzką, udało 
się zapoznać ze specyfiką niek­
tórych zakładów Lidzbarku 
oraz okolicznych gospodarstw 
rolnych. Rewizytę szanownego 
burmistrza do Podbrodzia ta 
wstępna penetracja pozwoli 
postawić na bardziej rzeczo­
wym gruncie współpracę. Jeś- 
teśmy również wdzięczni prze­
wodniczącemu Rady Mieiskiej 
Józefowi Zyskowi za równie 
emocjonalne, a jednocześnie 
rzeczowe potraktowanie nasze­
go pobytu. Spotkanie kierow­
nictwa i wykładowców Olsz­
tyńskiej Szkoły Muzycznej z 
delegacją z Wilna zaszczyciła 
wicemarszałek Sejmu RP Tere­
sa Dobielińska-Eliszewska, któ­
ra, jak wnioskowaliśmy z roz­
mowy, jest bardzo przejęta te­
matem pomocy Polakom z Lit­
wy i też, motyw już znany z 
powyższej relacji, zaniepokojo­
na jest (taki wniosek wysnuła 
po wizycie w Wilnie) rozdrob­
nieniem środowiska polskiego 
na Wileńszczyźnie, z czym my, 
jako „Kurier Wileński , a i 
jako główni Organizatorzy im­
prezy w zupełności zgodziliś­
my się. Obecna na spotkaniu 
sekretarz Fundacji _ Kultury 
Polskiej na Litwie Janina Limi-

POMAGASZ

ala almT

po la k o m

N A W IL E & s z c r l

organizacji
lazła również jakiego,0" i  
go argumentu, bv Si B i  
czyć. W5zak t o L ^ f t i  
ęja, jako Drawie 
letnia placówka p o S , , ®  
jąca na Litwie, 
zespól „Wilia”, | i
lat swego chlubnego ?  .'fc 
i wielu realnie m yS lJ^S

H N N fli
barskim był 
ganiz&torów,
czeniem, chociai S S a  
pocfarze byli wSIyńki 1 11 
za , co im dziękujemy j .J T  
wiedzieliśmy J  M  
dacjł w ten kaziukowy f, 
dzień miała wjęjtsze i i i  
po miastach Polski", toteib? 
libyśmy radzi, żeby 
podzieliła się swoimi snu im. 
żeniami, refleksjami |  S i  
z rodakami na lamach f f l  
gazety.

Gościnni gospodarze. Na­
prawdę to nie slogan. Pra». 
dziwie matczyną opieką ogar­
nęła catą naszą 80-osobową 
gromadę dyrektorka Domu Kul­
tury Alicja Gdańska, której t 
jej troskach organizacyjnych 
dzielnie sekundował mąt Ry­
szard. Niezmiernie jesteśmy 
wdzięczni przeuro&ym paniom, 
pracowniczkom DK za ich ser­
deczność to pomoc w zalatwa* 

/ niu najdrobniejszych spraw.
|  thciałoby się" ilu wymienić 

7 innych. sponsorów tej pięknej 
imprezy sercem zrodzonej: Je­
rzego Janczewskiego — radne­
go MRN, Grzegorza Kniefla -  
również radnego miasta, rolni* 
ka Andrzeja Smelkowstaego, 
przedsiębiorstwo zagramane 
„ M a i  89“, którym kieni|t 
s ta w  Sobolewski, spolka .»«• 
m e t“ z prezesem 
Bogdanowiczem . JaktaJ "fjj 
w ią z a n k i kwiatów u ®  
M ałg o rz a ta  Aramowio, W  
m i zostg li obdarowanijggg 
i organizatorzy imprezy.

Chcemy, rówmei J 4  B  
'jz ló iyć £ podziękowa J j  

czności Bartosie, . t g  
dawno stworzył® Pj® . ^  
mocy Litwie i . ^ «. 
chciała pomoc uf-
kupując (ó od-
czy dla redakcji. 
działowi Olsztyńską j 
rzystwa i,wsK
Ziemi Wilenstaej k W ; ,0  
jest na wysokości 
takich ap°tkaniac

Trudne są .K ,  u
nia. Uściski rąk, ną<M $  
przyszłe spotkanie. | g | Ł  -- 
ko upominek dł» p n jaif 
aparat telefoniczny^ ^  
Duda, zastępca
'u  ™ W 1gaty  w pomysły, ^jędu • 
tu i  zaraz po |M K ,  » *  
naszej strony, * (ego ^
y/ym pomieszczeni
brakuje: . , pi*"*

• A .p8n nit a s ^ W  Mrowmez n*ezas naS

projektu | Pr^ ; ó|7,-słleg0 ,
K j  szkoły, 
dzie darem ° ,s ^  #
klej mlodzietf- it)f,
szkican^ -  J 4 p o ę r * ^ ^  
plakaciku, B g g H  w &  
tykanego
ludnych ...ludnyd 
Treść L , 
bie. Dzięi

Kry.ss “o
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potrzebna jest Wiara 
« naszego braterstwa"

dniach ksiądz prałat 
iski 2 parafii mej- 

mj, obchodzi swe ko- 
( imieniny. Po- 

_  C  Jubilata. Ale jest 
H k  ważna oko- 
|  'dlaczego redakcja 
£ si.  do księdza o wy­
gi 59 rok pracuje jako 

j przez wszystkie 
|  M Wileńszczyźnie, 
jg usłużony ks. Józef 
S  oowiedzial, że ręgu^ 

„Kurier Wileński". 
*u rozmowę z jego prze- 
„,iem przez skromność 

S r a  nie od razu. „No, 
ie trzeba.. . “ — powie- 
■ końcu. . . .

r j kwadransem wrócił 
•jj te szkoły w Miedziu­

jcie prowadził zajęcia

| M  był i jest naocz- 
jtiidkiem dziejów na- 
redaków. Urodzony w 

ri Mazowieckiej w para- 
jsochate, dobrze pamięta
(lim, jaki towarzyszył w 
uńu w 1918 roku przez 
niepodległości, zryw ro- 

H  Patriotyzm bardzo 
Ue połączył się w jego 
i religijnością, bo, jak 
v gimnazjum, do któ- 

oeszczal „panował ksiądz 
W dodatku jego gim- 

i koledzy: Dmochowski,
I, Skarżyński i Szul- 

(wszyscy Janowie) ob­
ij.k= w seminarium wi- 
‘l Wszyscy pochodzili z 
Rosochate.

^  W Wilnie seminarzysta Józef 
Obrębski trafił na dobrą falę 
Po zlikwidowaniu Akademii 
Teologicznej w  Petersburgu, do 
Wilna przenieśli się znani pro­
fesorowie, jak ks. Czesław Fal­
kowski — specjalista z historii 
kościoła i kultury średniowie­
cza, ks. Bronisław 2olgołło- 
wicz — prawnik, ks. Ignacy 
swirski — teolog, ks. Aleksan­
der Wójcicki — socjolog, ks. 
Leon Puciato — teolog. Kle­
rycy mieszkali w Seminarium 
Duchownym przy ówczesnej ul. 
Śniadeckich 5, ale wykładali dla 
nich profesorowie Wydziału Fi­
lozoficzno-Teologicznego Uni­
wersytetu. Nadto klerycy mogli 
korzystać z biblioteki uniwer­
syteckiej. Dopiero w 1932 r. 
Józef Obrębski w kościele św. 
Jana otrzymał święcenia kap­
łańskie. Odtąd rozpoczęła się 
jego służba Bogu i ludziom.

Na moje pytanie: Czym dla 
księdza jest Wileńszczyzna? 
odpowiada: „To moja ojczyz­
na. 65 lat jestem albo w Wil­
nie, albo w powiecie, albo w re­
jonie. 18 lat byłem księdzem w 
Turgielach. Czas tam spędzo­
ny to swoboda i potrzeba pra­
cy z ludźmi, bo w spuściźnie 
carat pozostawił analfabetyzm, 
opuszczenie, biedę, ale też i 
przywiązanie do kościoła, i po­
słuszeństwo. W pracy duszpas­
terskiej pomagała mi inteligenc­
ja, właściciele majątków, Inży­
nierowie, agronomowie. Potem 
przyszła wojna. Miłosierdziu 
Bożemu i obronie ze strony pa

idia w Polsce

UTON EGZAMINACYJNY
■Sjjfjj obietnicę przedsta- 

Jh li rozkład egzaminów 
Ifcktóre Uzupełnienia i 
•  ich dotyczące dla kan- 

na studia w Rzeczy- 
J*j- Otóż każdy ubiega­
ły  o studia w RP powi- 
l^^dw a egzaminy w 
t  «wóch dni. Egzaminy 
ł j , %  jak i poprzednie 
i i  spotkania, w gościn- 

Szkole Średniej 
|  Mickiewicza (ul. Kru- 
J l11). Początek egzami- 

marca — o godz. 11, 
Jniarcar— o godz. 10. 
P* . trzeba przyjść od- 
■'tteśniej.
Jtojklad egzaminów we- 
R ĵalności (pierwszy eg- 
■  ““ędzie się 23, a dru- 

Mca).
^-Informatyka: ma- 
ISKiWnny), fizyka

lipisei

i&M

liStl
ac*l
•cd 'l

lafu !
t>H

M

Ll U1’Biologia (ustny), nie b 
Uwzględnio- 

liT?™} stopnie w cen*
1 1?" oraz języka ob-

I  dJ  Matematyka (pi- 
ł^?Sfa!ia (ustny);
l C L m,a êmatyka <P‘ "Pinu . IPisemny);
\  , techniczne: ma-
fc. 'P*8emny), fizyka
|iL . .

" m m  polski i li- 
^ ■ M p w a n i e ,  ję-

polski i litera­
ły 9 kowanie, historia

polski i lite- I 
>). *i"®cowanie, histo-

^  język polski i 
jw, wypracowanie,

_J§ -ięzyk polski
InhJ^wypracowanie,

i < p ‘8em- 
n | | k  (pisem-

ię*yk polski i 
niTpracowanie, hi>

ijjjtfkowe: prze-
l l p b k i  i lite- 
h.l^owanie, spraw- 
£ | plastyki, dyk-

ma tyka (pisemny), chemia
(ustny);- 

geografia: matematyka (pi 
semnyT, geografia (ustny);

wychowanie fizyczne: biolo­
gia (ustny), sprawdzian ze 
sprawności fiżycznej;

agronomia i weterynaria: bio 
logia (ustny), chemia (ustny) 

mechanizacja rolnictwa: ma­
tematyka (pisemny), fizyka (pi­
semny) ;

technologia drewna: mate­
matyka (pisemny), chemia 
(ustny);

Kandydaci na stiidia arty­
styczne oprócz próbek prac bę­
dą składali 23 marca egzamin 
z języka polskiego i literatury 
— wypracowanie.

Uwagal Kandydaci na studia 
w RP z niepolskich szkół. Jak 
zaznaczaliśmy, na studia w 
Polsce będą przyjmowani tylko 
w wyjątkowych wypadkach (m. 
in. gdy w danej miejscowości 
nie było szkoły polskiej), jako 
że logicznym się wydaje, iż pre­
ferowani muszą być absolwenci 
szkół polskich, by mogli kon­
tynuować naukę w języku oj­
czystym. Na kandydatów ze 
szkół niepolskich przed egzami­
nami wyżej wymienionymi cze­
ka sprawdzian ze znajomości 
języka polskiego. Odbędzie się 
on 20 marca o godz. 15 we 
wspomnianej szkole. Złoży się 
nań streszczenie oraz • ustny 
sprawdzian ze znajomości lite­
ratury polskiej, kultury narodu 
polskiego. Wyniki tego spraw­
dzianu Dędą uwzględniane przez 
komisję mandatową w doborze 
kandydatów na studia w RP.

Między innymi, skład komi­
sji mandatowej na posiedzeniu 
Zarządu Głównego ZPL został 
dopełniony. Znaleźli się w niej 
prezes ZPL Jan Sienkiewicz, 
prezes Fundacji Kultury Pol­
skiej na Litwie im. J .  Montwiłła 
Henryk Sosnowski oraz zast. 
dyrektora Wileńskiej Szkoły 
Średniej nr 14 polonista-histo- 
ryk Czesław Malewski. Przypo­
minamy, że wszystkich informa­
cji i porad można zasięgnąć w 
Zarządzie Głównym ZPL przy 

'ul. Wielkiej 40 u pani Teresy 
Sokol owej, a co do studiów 
artystycznych — u pani Apolo­
nii Skakowskiej. Wszystkim 
kandydatom życzymy pomyś­
lności!

rafian zawdzięczam, że żyję. 
Pamiętam, w 39 roku komen­
dant policji powiedział: „Ksiądz 
Józef może śmiało tu siedzieć, 
bo nie ma ani jednego wro­
ga. . . Wojnę przeżyłem szczę­
śliwie”.

Ksiądz był autorytetem. Po­
kłóci się mąż z żoną, .syn z 
ojcem — przychodzą do księ­
dza.  ̂ Ludzie wyjeżdżali do 
Polski, też radzili się u niego. 
Ale po woinie nową władzę 
zaczęło kłuć w oczy, dlaczego 
to do plebanii tak dużo ludzi 
przychodzi, ^dlaczego słuchają 
księdza. Zorganizowano śledze­
nie i rozkazano mu w ciągu 
20 godzin przenieść się do Mej- 
szagoły.

Na początku lat pięćdziesią­
tych w miasteczku tym miesz­
kańcy mówili dobrze po pols­
ku. Potem .z pokolenia na poko­
lenie następowało osłabienie re­
ligijności, a i świadomości na­
rodowej. Ale i tu była wielka 
uczynność ludzi, czuło się dob­
rą wolę, dużo życzliwości i chęć 
trzymania się . wiary. Nie, prze­
śladowań jąidchś kapłan już 
tu  nie doświadczył. Co praw­
da, czyniono mu uwagi za je­
go aktywność, ale proboszcz 
żartował: „Dziękuję za uzna­
nie. To ocena mojej pracy*4. Bo 
i w rzeczy silnej współczuwał 
jednemu z byłych kierowników 
miejscowej szkoły, - gdy ten 
przyznawał się: „Bo jak szefo­
wie z rejonu zobaczą, że ucz­
niowie chodzą * do kościoła, to 
nas k czortu pogonią. . .

Zapytałem księdza prałata o 
najmilsze 1 zajęcie, o hobby. I 
usłyszałem: praca w kościele, 
obcowanie z ludźmi. To spra­
wia radość. Kilka lat temu zda­
rzyło się obsługiwać trzy pa­
rafie: Mejszagołę, Korwie, Ola­

ny. Jeździł do Suderwy, Dukszt. 
Dziś też j u ż  był w szkole, u 
uczniów. Teraz doszły obowiąz­
ki z podziałem darów z Polski 
dla ludzi niemajętnych. Na­
desłane zostały z miejscowości 
Krotoszyn, Koźmin, <. Zduny 
oraz z Zespołu Szkół Ogól­
nokształcących w Warszawie, 
od osób prywatnych. Ksiądz 
jest wdzięczny wszystkim ofia­
rodawcom i informuje, że dary 
przekazane zostały do Suder­
wy, Korwi, Dukszt, Miedziuk, 
do szkół: Mejszagolskiej i Ja- 
wniuńskiej.

Na zakończenie naszej roz­
mowy dziękując ofiarodawcom 
za dary ksiądz prałat Józef 
Obrębski powiedział: „Dary ma­
terialne są potrzebne. Ale o 
wiele ważniejszym darem iest 
ofiarność i miłość, jakich doś­
wiadczamy. Idea, którą niesie 
ten dar. To nie tylko pamięć o 
rodakach. To duch chrześcijań­
ski, idea miłosierdzia'. W na­
szej sytuacji potrzebna jest Wiara 
do naszego braterstwa i uczło­
wieczenia człowieka, nadziei, 
która by wyrwała nas z przyg­
nębienia, i miłości, którą nas 
darzą bracia zza Kuźnicy**.

Józef SZOSTAKOWSKI 
Rejon wileński

NA ZDJĘCIU: ksiądz prałat 
Józef Obrębski z Mejszagoły.

Fot. Walery Charin

» K U  RI  Ę R W I L E Ń S K I "

TALONY NA WODKE 
NIE OBOWIĄZUJĄ,

A SZKODA

^ asi Czytelnicy proponują 
znów wprowadzić talony n | 
alkohol. Jak wiadomo, rząd 
postanowił znieść je w związku 
l  obietnicami przemysłu zwie- 
P piŚOI  produkcji. W sklepach 

się ogłoszenia, ie  
wódkę sprzedaje się bez talo-
oo V ™  W Ute,ki osobę,Ł  ^  m|,oś-?i?. napojów wyskokowych 
skorzystali z tego stając po 3 
14  razy do kolejki. Nie stracili 

Spekula"ci- To X I .  nie dzięki mm przy sklepach 
monopolowych od rana f f i a  
w ? ^ ‘r ? y- Porz^dny człowiek 

^  może s°Me po-
I r i l  M  kupno butelki wódkina Wielkanoc, bo nie każdy ma 

kolejkach! w
, związku z powyższym 

zwróciliśmy się do kierownika 
Miejskiego Zarządu Handlu 

Alcstlnasa z propozycją, aby 
w mieście otwarto chociażby ie- 
den sklep, w którym można by 
m  nabyć bute,ks wódki na

Niestety, je st 'to  niemożli­
we, ponieważ w związku z 
„wolną sprzedażą" wódki nie 
będziemy mogli zrealizować 
wszystkich talonów. Po prostu 
nie wystarczy alkoholu.

ALBO — ALBO

Już od poniedziałku, tzn. 
od 18 marca, na KWIETNIOWY 
talon „Pończochy" można ku­
pić: albo parę damskich raj­
stop, albo parę damskich poń­
czoch, albo parę męskich ska­
rpet, albo parę dziecięcych raj­
stop, albo cztery pary dziecię­
cych skarpet, albo dwie pary 
damskich „stopek".. .  Kto by 
to pomyślał, że będziemy dru­
kować takie informacje!

luf. wł.

KPZR nie zmieniła metod
14 marca, trzy dni przed-ma­

jącym się odbyć w Związku 
Radzieckim referendum, znala­
złem w swojej skrzynce na 
listy ulotkę nawołującą do 
udziału w tym referendum. Pod 
tekstem ulotki podpisała się 
jakaś komisja do spraw prze­
prowadzenia .referendum. A 
oto fragment tekstu (w trzech 
językach — litewskim, polskim 
i rosyjskim): „Wasz los jest w 
waszych rękach. Macie ; możli­
wość wypowiedzenia się za 
zachowaniem odnowionego i 
demokratycznego Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich ( . . . ) .  Jeżeli nie wy­
razicie takiej woli, narazicie 
siebie i swoje dzieci na długie 
lata cierpień, a jpaństwo na —• 
nieszczęście**.

A więc, towarzysze komuniś­
ci, znaczy, stosujemy dawne 
metody zastraszania. Pamiętam 
jak to w 40-, 50- i 60-tych latach 
przed wyborami uprzeazano, że 
za niestawienie się do urn opo­
rni żostana ukarani grzywną 
lub też będą musieli stawić się 
w sądzie.

A w roku 40-tym, którzy 
brali j udział w wyborach, sta­
wiano pieczątki w dowodach 
osobistych. Potem, gdy ci, któ­
rzy nie mieli takich pieczątek, 
chcieli załatwić jakąś sprawę, 
odprawiano ich z kwitkiem... 
czasem tam, gdzie niedźwiedzie. 
Panowie, tamte czasy już mi­
nęły, trzeba z  tym się pogo­
dzić.

Nie mam zamiaru brać udzia­

łu w tym .referendum, ale nie 
wątpię, że się okaże, iż 99,9 
procent obywateli 17 marca 
przyszło do urn . Fałszowanie 
wyników wyborów to dla sowie­
tów też nie nowina. Ale dobrze 
będzie, jeżeli się dowiedzą, że 
nikt im już nie wierzy, nawet 
małe dzieci. W wymienionej ulo­
tce obiecuje się nam, że w „od­
nowionym** Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich
każdy obywatel będzie wolny i 
szczęśliwy, a każdy naród — su- 
wefenny. Radzieckiej wolności I 
szczęśliwości każdy z nas już 
zakosztował, są one bardzo 
gorzkie. A o własną suweren­
ność nasz naród potrafi zadbać 
sam, bez udziału „starszego 
brata**.

Jan KOZICZ
Wilno

U W A G A -G R Y P A !
Od kilku dni w szpitalach \ 

przedszkolach Wilna oraz w 
innych placówkach wprowadzo­
no kwarantannę z powodu epi­
demii grypy, według informa­
cji podanej przez Ministerstwo 
Zdrowia Litwy w ciągu ostatnie­
go tygodnia w większych mia­
stach republiki — Wilnie, Kow­
nie, Sziauliai — ilość zachoro­
wań na grypę podwoiła się.

Pragnę zapoznać Czytelńików 
z osobliwościami grypy oraz 
podać porady, jak ma Się za­
chowywać chory na grypę, ja ­
kie istnieją sposoby jej profi­
laktyki. Otóż, jak wiemy, gry­
pa jest chorobą zakaźną, po­
wodującą przede wszystkim stan 
zapaliiy dróg oddechowych. 
Wywołana jest przez wirusy. 
Chorują na grypę zarówno do­
rośli, jak i dzieci. Przebycie tej 
choroby nie daje odporności, 
wobec czego ną grypę można 
zachorować wielokrotnie — na­
wet w tym samym roku.

Okres „wylęgania1* grypy, tj. 
od chwili zakażenia się do 
chwili zachorowania, jest ber- 
rfzo'  krótki 1 wynoai od kilku

godzin do 3 dni. Początek cho­
roby jest zazwyczaj niespo­
dziewany. Złemu samopoczuciu 
chorego towarzyszą suchy mę­
czący kaszel, ogólne osłab*®: 
nie, „łamanie** w kościach, ból 
oczu, pocenie się. Rzadziej wy­
stępuje katar. Nieprawidłowo 
leczona grypa może dawać na­
wroty, powikłania w  postaci za­
palenia płuc, zapalenia ucha 
środkowego itp. .

Nie należy lekceważyć 2grypy 
nawet, gdy przebieg jej jest
« s ° » m a . y c h Zd f |  
cl, lub osób osłabionych przez 
inne choroby. Nie ma 
nych leków przeciw grypie.
Przede w s z ^ tk lm c h o r y  n"
grypę powinien leżeć w lozku, 
w Kbrze przewietrzonym po­
koju, unikać wszelkich wysU- 
ków i mimo braku apetytu, po­
winien być dobrze żywiony. 
Konieczne jeat
rzvw. owoców, witamin (szcze­
r e  witaminy C). Spośród 
feków mogą być p o d a tn e  »«; 
olryna, lub amldoplrjmą (P|r» 
K iT ni Antybiotyki lub s illfo - j

namidy są korzystne tylko W 
wypadkach powikłań, ale tnwzą 
być stosowane tylko po zba 
daniu przez lekarza i według je- 
ao wskazań. Szczepionki prze- 
Z  'SwTe są mało skuteczne 
i  m a T a  znaczenie raczej ja to  
środek zapobiegawczy w czasie 
większych epidemii.

Mimo spadku ’ gorączki nie 

e na świeżym po-

siaJdak t f i a g n y  P / ^ J  
S f f ^ e z ^ f e h  Jfespofia-
nek. n r  med. doc.

Medard CZOBOT



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I " 16 m arca 1

ROCZNICE
TYGODNIA

sk 18 marca 1871 r. rozpo­
częła się Komuna Paryska, by­
ła to pierwsza w dziejach rewo- 
lucia proletariacka i pierwsza w 
historii władza robotników.

*  Przed 70 laty, 18 marca 
19̂ 1 r  w Rydze podpisany zos­
tał traktat pokojowy między 
Polską a Rosją Radziecką i Uk­
rainą Radziecką. Zakończy on 
wojnę polsko-bolszewicką 1 okreś­
li! wschodnią granicę Pokkl.

Jc 18 marca 1596 r. król Zyg­
munt III Waza przeniósł sto­
licę Polski z Krakowa do War- 
szawy.

*  Przed 35 laty, 19 marca 
1956 r. zmarł Ludwik Kolan- 
kowski (ur. 1882), historyk, pro­
fesor uniwersytetów w Wilnie i 
Lwowie, organizator i pierw­
szy rektor uniwersytetu w To­
runiu. [i . „

r9 marca 1806 r. urodził 
się Józef Korzeniewski (zm. 
1870), ''profesor Uniwersytetu 
Wileńskiego, najwybitniejszy 
chirurg swego czasu na Wilen- 
szczyźnie.

j)c Przed 60 laty, 21 marca 
1931 r. zginął w katastrofie 
lotniczei Zygmunt Puławski (ur. 
1901), polski pilot i konstruk­
tor samolotów myśliwskich.

*  21 marca 1936 r. zmarł 
Aleksander Głazunow (ur. 1865), 
kompozytor rosyjski.

jjc Przed 205 laty, 22 marca 
1786 r. urodzi! się Joachim Le­
lewel (zm. 1861), wybitny pols­
ki uczony i działacz patrioty­
czny, historyk, numizmatyk I 
bibliograf, prof. uniwersytetów 
w Wilnie i Warszawie, członek 
Rządu Narodowego w powsta­
niu listopadowym, założyciel 
Zjednoczenia Emigracji Polskiej.

5): 22 marca 1871 r. urodził 
ślę Lludwlkas Jakawlczlus (zm. 
1941), litewski działacz teatral­
ny.,

>f: Przed 110 laty, 23 marca 
1881 r. urodził się Roger Mar­
tin du Gard (zm. 1958), pisarz 
francuski, laureat Nagrody Nob­
la.'

s(c 23 marca przypada 100 
rocznica urodzin Jerzego Hop- 
pena (1891—1969), polskiego 
malarza I grafika; studiował 
na Uniwersytecie' Wileńskim, 
pracował w Wilnie, a następnie 
w Toruniu.

Przed 100 laty, 24 marca 
1891 r. urodził się Siergiej Wa- 
wiłow (zm. 1951), fizyk rosyjs­
ki, prezes AN ZSRR, autor prac 
głównie z zakresu optyki fizy­
cznej.

POW INNY BYC 
FE R IE  W IELKANOCNE

Ferie wiosenne powinny być 
przed Świętem Zmartwychwsta­
nia Pańskiego. W Wielki Czwa­
rtek, Wielki Piątek są uroczy­
ste nabożeństwa, dzieci mogły­
by pójść do kościoła.

Wielkie niezadowolenie wie­
rzących budzi fakt, że ferie bę­
dą od 1 kwietnia 1991 roku. 
Dziś, gdy jest wolność religii, 
trzeba korzystać z tego daru, 
odbyć spowiedź, uroczyście 
przygotować się do święta.

W. GRADZEWICZ

KTO URODZIŁ S ię  
16 MARCA

Towarzyski, wesoły, wierny 
— może odnieść ■ zwycięstwo 
nad swymi wrogami.

Jest to człowiek ostrożnie to­
rujący sobie drogę w życiu. 
Mimo swą przezorność i ostroż­
ność — wykazuje ducha nie­
ustraszonego i bohaterskiego, 
gdyż w gruncie rzeczy jest to 
natura wojownicza, dążąca do 
zwycięstwa.

Umysł ma bardzo bystry 1 
przenikliwy. Posiada wielkie 
zdolności organizacyjne. W mi­
łości jest to człowiek bardzo 
sympatyczny, | znoszący bez 
szemrania przykrości ze strony 
osób kochanych. Zdolny do poś­
więcenia się i całkowitego od­
dania — nie zawsze jednak do­
chowuje wierności. Podlega 
wpływowi osób płci odmien­
nej.

Choroby. - Sita życiowa takie­
go człowieka niezbyt Jest wlel-

ka, a organizm bardzo wrażll- 
wy — zwłaszcza na choroby za­
raźliwe, a także niedyspozycje 
nerwowe, słabość jelit — 
ewentualnie niedomagania płu­
cne. Niechaj unika stosowania 
lekarstw o silnym działaniu.

Jest to człowiek życzliwie 
■ usposobiony wobec swego oto­

czenia, a zwłaszcza osób niżej 
stojących na drabinie życiowej, 
co ujawnia się przede wszystkim 
w jego stosunku do podwła­
dnych, i, służby. <

KTO URODZIŁ S ię  
17 MARCA

Może osiągnąć dobre stano- 
wisko, na którym jednak grozić 
mu może katastrofa.

Urodziny dzisiejsze dają dwa 
typy — albo człowieka dość po­
wierzchownego — albo też głę­
bokiego i usposobionego filozo­
ficznie.

Jest to natura jasna i wyra­
zista. (Nie chciałby sprawiać 
najmniejszej subiekcji nikomu). 
Ma serdecznych przyjaciół, któ­
rzy okażą się W końcu bardzo 
pożyteczni.

Z poddaniem się również zno­
si życiowe przejścia. Jest dow­
cipny.

Co mu grozi. Może zostać 
powalony przez nagłe i nieocze­
kiwane nieszczęście, które pOv 
dważy rezultaty jego prac 
zrujnuje jego nadzieje. Niechaj

więc zachowuje jak największą 
ostrożność, niechaj pracuje go­
rliwie i posiew ziarna swej pra­
cy rzuca na szerokie~pola Spo­
łeczeństwa. Czy będzie zbierać 
żniwo swego pesiewu? Nie 
wiadomo.

Jak wychować dziecko dziś 
urodzone. Ponieważ takie dzie­
ci wykazują duże zdolności — 
należy je  wcześnie przyuczać, 
aby starały się wszystko same 
rozstrzygać i decydować — na 
podstawie pewnycn, określonych 
przez wychowawców zasad. 
Dziecko szybko je pojmie i w 
czyn wprowadzi.

KTO URODZIŁ SIĘ 
18 MARCA

Potrafi wszystko wykorzystać 
umiejętnie dla swoich celów. 

Jego natura wykazuje pewną 
dwoistość. Z jednej strony 

jest to człowiek niezwykle ak­
tywny, ambitny, przebiegły, 
bystry o dużych zdolnościach 
dyplomatycznych, pragnący stać 
na czele i przewodzić innym, 
kierujący się w życiu logiką. Z 
drugiej strony — wykazuje du­
żą wrażliwość, nerwowość, ule­
ga wpływom uczuć i rozrzew­
nienia i pozwala otoczeniu od­
działywać na siebie.

Zdrowie jego jest doić deli­
katne; łatwo się zaziębia, a 
stany niepokoju psychicznego 
odbijają się ujemnie na orga­

nizmie.
cieri

mie. V/ 11
® “r •
doprowadź” 1 Kfc f  V 
me rozwini. i  folK' fet, ] 
zdolności,
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Ekrany
LIETUWA — „Casanova“ (2 

ode.. Wiochy, dla dorosłych) — 
o l l ,  14, 17, 20.

HELIOS — I sala — 16, 17. 
III. „Casanoya" (2 ode., Włochy, 
dla dorosłych) — o 12.30, 16,
19.30. II sala — „Patriota" 
(USA) — o 11, 13, 15, 17, 19, 
20.50.

PERGALE — „Potwór" 
(Francja) — o 11, 13, 15, 17, 19, 
21.

WILNIUS — „Kat" (2 ode., 
Z S R R )  o I I , 14.10, 17.20,
20.30.

WINGIS — „Płynne niebo al­
bo zapłata za rozpustę" (USA, 
dla dorosłych) — o 11, 13.30, 
16, 18.30, 21.

LAZDYNAI — „Wojny gwie­
zdne" (USA), — o 11.30, 13.45, 
16, 18.15, 20.30.

TAIKA — „Patriota" (USA)
— o 13, 15, 19, 21.10. „Dzieci 
z hotelu „Ameryka" (Litwa) — 
o 17. 16, 17.111 — „Niepocżciwa 
koza" (zestaw kreskówek w jęz. 
lit.) — o U (dla dzieci).

AIDAS — „King Kong" (2 
ode., USA) — o 11, 16, 17.111
— o 13.30, 16.30, 19.30. 

DRAUGYSTE — „Wojny
gwiezdne" (USA): 16, 17.111 — 
o 12.50, 15, 17.10, 19.30.

AUSZRA — „Udręki miłoicl" 
(2 ode., Indie) — o 10.30,
13.30. 16, 18.40, 21. .

PLANETA — „Doza" (ZSRR)
— o 14.30, 18.20, „Zielona kob- 
ra" (Niemcy, Ghana) — o 16.20, 
20.

ADRIA — „Kosztowna przy­
jemność" (ZSRR, dla doro­
słych): 16.-17.III — o 14.15, 16, 
17.45, 19.30.

TEWYNE — „Robot-pollcjąnt- 
II" (USA) — o 11.30, Amery­
kański nlndzia-IV" (USA) — o 
14. A- Śchwarzeneger W filmie

„Kaktus Jack" — o 16. „Hotel 
„Kwiatek namiętności" (USA) 
— o 18. „Morze miłości" (USA, 
dla dorosłych) — o 20.

iności organizacyjni a j 
intensywnemu żjci„ p  ^  
nemu ma zawsie 9
przesady i w y o lb ^ N *
dego laktu pod 
obraini. Rodzice i JL™* *1- 
powinni
uczać takie M S  
realnego i nie p o z w ij* 1 
zbytnią wyobraini, 1*

Telewizja

dy w skokach do 
Czas. 20.45 — Antô

poniedziałek, Ą , J

Ifti BPa
SOBOTA, 16 MARCA 

Telewizja Polska 
8.00 — Magazyn informacyj- 

no-gospodarczy. 8.45 — Tydzień 
na działce. 9.15 - r - . Piłkarska 
kadra czeka. 9.35 — „Ziarno"
— program redakcji katolickiej.
10.00 — Wiadomości poranne. 
j O .i o  — Dla młodych widzów:

•iałWiatrak“j 11.35 — Język an- 
■•gistśkl fllą najmłodszych. 11.40 

f — „Na zdrowie" — program 
rekreacyjny. 12.00 — Wojskowy 
program dok. 12.25 — Koncert 
życzeń. 12.55 — Telegazeta.
13.00 — „Siódemka" w „Jedyn­
ce". 14.30 — Film dok. 15.00 — 
W alt Disney przedstawia. 16.15
  Nagrody filmowe. 17.45 —
Magazyn muzyki rockowej. 
18.15 Teleexpress. 18.30 —• 
Mistrzostwa świata w łyżwia­
rstwie figurowym. 19,50 — Z 
kamerą Wśród zwierząt. 20.15
— Dobranoc. 20.30 — Wiado­
mości: 21.05 — „Bronco Bilły

• film fab. prod. USA. 23:00
— Kontrapunkt 23.25 “ Spor­
towa sobota. 23.55 — Wiado­
mości wieczorne. 0.15 — „Paję­
cza sieć" . (2) — film prod.
niemi ecko-ausfriacko-wloskiej.

Moskwa I 
5.30 — Koncert 5.45 — Film 

anim. 6.15' —1 Sport dla wszy­
stkich. 6.30 — Gimnastyka ryt­
miczna. 7.00 — Program ro­
zrywkowy. 7.30 — Nasz sad. 
8 00 — TSN. 8.15 — Koncert
8.45 — Historia, jednego mu­
zeum. 9.15 — Proponuje „Bur­
da moden". 9.45 — Jutrzenka.
10.45 — Film-spektakl. 14.00 — 
TSN. 14.15 — Stopnie. 15.30.— 
W świecie bajek i przygód. 17.00 
  Panorama międzynarodowa.

Co ujrzymy na ekranach
+  DZIEWCZĘTA Z PLAŻY 
+  POLOWANIE SUTENERA

+  „Dziewczęta z piały" — 
to komedia amerykańskiego re­
żysera P. Duncana. Akcja w 
niej toczy się na złotej plaży 
kalifornijskiej, którą wypełniają 
amatorzy łatwego i wesołego 
życia, gangsterzy 1 nawet nar- 
komafla.

♦  Tytuł filmu „Polowanie su- 
teriera" określa Jego fabułę I

„profesję" głównego bohatera. 
Autorzy (scenariusz napisał A. 
Spejer. reżyseria W. Derbenio- 
wa) nawet współczują biedne­
mu przystojnemti Stasowi (gra 
go Andrlej Sokołow, który zdo­
był rozgłos po filmie „Mała 
Wiera"), którego do okropnych 
awantur wciągnęli „źli" gang­
sterzy. Ryzykowne przygody, 
pościgi 1 prawie happy end... 
(WLaterna Maglca", ZSRR).

N. a n d r ija u s k ie n e

PLAC V
ANDRIEJA 

SACHAROWA 
Po rozpatrzeniu propozycji 

łUlaj komisji do ipraw naro-

nizacji społecznych prezydium 
Wileńskie] Rady Miejskiej posta­
nawia!

Placowi przy Domu Prasy 
nadać nazwę Placu Andrleja Sa- 
charowa.oiHiej Komisji .00 spraw  naro- cnarowa.

dowołcl Rsdy Miejskie), Ligi Przewodniczący Rady
A. ORUMADAS

OBOW IĄ ZU JĄ  TYLKO 
W IZYTÓWKI

„Zwróciliśmy się , do sklepu 
spożywczego przy ul. Minties 
chcąc zrealizować talony na 
żywność, ale sprzedawczyni nie 
chciała z nami nawet rozm?" 
wiać, gdyż okazaliśmy dowód 
osobisty zamiast ^.wizytówki . 
Czy miała racje? Rodzina Us- 
tinówlczów z Wilna1*.

Zapytaliśmy o to kierowni­
czkę Zarządu Handlu Spożyw­
czego Nr 1 Wilna J. duraus- 
kiene. Powiedziała, że. ®RrzS'“Ji 
wczyni miała rację. Od dość 
dawna w sklepach obowiązują 
tylko „wizytówki*". w)

17.45 — Film anim. Dla doro­
słych. 17.50 — Pleśni O. Kacza- 
nowej. 18.35 — Film fab. 20,00
— Czas. 20.45 — Mistrzostwa 
świata w łyżwiarstwie figuro­
wym. 22.00 — Festiwal między­
narodowy San Remo-9I. 23.40
— TSN. 24.00 — Film fab.

NIEDZIELA, 17 MARCA
Telewizja Polska 

9.55 — Program dnia. 10.00 
Dla młodych widzów: „Telera- 
nek". 11.25 — Język angielski 
dla najmłodszych. 11.30 —
„Przerwana cisza" (13) — se­
rial przyrodniczy prod. hiszp.
12.00 — Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi. 12.25 — Kon­
cert życzeń. 13.00 — Wojskowy 
program- publicystyczny. 13.25 
-^-•.Program muzyczny. 14.00 —
Teatr Młodego Widza. 14.45 —
Film dok. 15.15 — Magazyn 
„Morze". 15.35 — „Kossako- .Kalendarium 
wie“ (3) — film dok. 16.00— ' •
Mistrzostwa świata w łyżwia­
rstwie figurowym. 18.00 — Te- 
lewizjer. 18.15 — Teleezpress.
18.35 — Magazyn operowy,
19.15 — „Smalc życia". 20.00 —
Wieczorynka. 20.30 —* Wiado­
mości. 21.05 — „Tajemnice Sa­
hary" 1 (3) — serial prod. wło­
skiej. 22.40 fijj. 7 dni — świat.
23.10 — Sportowa niedziela.
23.40 — Wiadomości wieczorne.
23.55 — Rewizja nadzwyczajna.

Moskwa I 
7,45 Ciągnienie „Sportloto".

8.00 — Wczesnym rankiem.
9.00 — Zlot matek żołnierzy.
10.Q0i— Program rozrywkowy.
12.0fl — Godzina dla wsi. 13-00

i. -U' Sirow ie. 13.30 -— , To wy 
potraficie'. 14.00 — TSN. 14.15
— Koncert 14.40 — Film. dok.
15.55 — TV gra „Szansa".
17.10 — Filmy W. Disneya.
18 00 — Zapamiętaj pieśń. 18.15
— Film fab. „Bajki starego Ar- 
batu“. 20.00 — Czas. 20.45 —
Mistrzostwa świata w łyżwiars­
twie figurowym. 22.45 — Prze­
gląd piłkarski. 23.15 — TSN.
23.35 — Film fab. „Nikt cię me 
zastąpi".

. Moskwa II , ■ E ____________________
7.00 — Gimnastyka. 7.20 — , j tewska ^

Film. dok. 7.40 — Gra pianistą MJgSSgH
l .  Berman. 8.30 — Wideokana! eor° Ba zach 
„Plus II" . 12.00- Hokej nalo- ba
dzie. 14.15 -  Film anim. 14,30 4*
- i  Pieśni do- wierszy S. Osia- 
szwili. 16.00 — Program mię­
dzynarodowy. 17.00 — Graj, 
harmonio. 18.05 — Filmy reży­
sera A. Gabryłowicza. 18.55 —
Collage. 19.00 — Dobranocka.
19.15 — Międzynarodowe zawo-

stolatków, 18.15, tŁ '
18.35 — „Gry woienneV[lM 

„10 minut. 19.10—Pragrm
publicystyczny. 19,35 -  Ł  
dla dzieci ,Alf‘ (l) _  J ,  
USA. 20.00 -  „Węglan E  
ragrafem". 20.15 -  Dobnn*. 
20.30 — Wiadomości 2IjB -  
Teatr Telewizji: Michaił Bin­
ków — „Psie sejce-. 
Rzeczpospolita s so l.^
23.35 ■— Wiadomości wieaomi 
23.50 — Program joiryicuj.

^  Sobota (16.111) jest 
dniom 1991 r. Do kora rata 

< 290 dni.
jj« Znak Zodiaku - 1. .  . 
sje Imieniny: Izabeli, Oklni 

Herberta, Juliana.
i  Wschód Słońca -W*,* 

chód — 18-22- Długość m  
11 godz. 49 min.

Niedziela (17-IJJj); . ł ' 
Imieniny: Zbigniewa,

try* 3 Wschód Siońca -  ^
z a c t ó d - V ^ to
  1 i godz. 54 HM.

Poniedziałek (I8-1 Eln. 
^  Imieniny: Cycyu, 

rda, Narcyza. . _
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